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FILOZOFII MARIN CUREAU DE LA CHAMBRE’A 

Wprowadzenie 

Mimo iz  wiek siedemnasty kojarzony jest z erupcją racjonalizmu 

i prognozowanym jednostronnym rozwojem rozmaitych dziedzin 

wiedzy naukowej, mających przybrac  postac  matematycznego 

przyrodoznawstwa, mamy tu ro wniez  do czynienia z pewnym 

odstępstwem. Oto z  w medycynie nowoz ytnej podejmowana jest pro ba 

restaurowania tak zwanej teorii sygnatur, kto rej najbardziej popularnymi 

postaciami są metoposkopia i chiromancja. Dla porządku wspomnę, 

z e nauki te mają swoją genezę w staroz ytnos ci i wywodzą się spoza 

Europy, a odnoszone są do przekonan  na temat pewnego typu harmonii 
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obecnej w całej naturze i mającej wpływ na z ycie, zdrowie 

i postępowanie człowieka. Metoposkopia zajmuje się znakami, kto re 

gwiazdy i planety wyrysowały na twarzach lub — jak uwaz ali niekto rzy 

— tylko na czołach ludzi, a chiromancja — znakami na dłoniach. Z ich 

pomocą „mają zostac  odkryte inklinacje duszy, czyli najgłębsze tajniki 

serca człowieka”, jak je nazywał de La Chambre. 

Podstawę rozwaz an  astrologiczno-medycznych, utrwaloną w wyniku 

rozwoju wspomnianych dyscyplin, stanowiła jatromatematyka. Kluczem 

do zrozumienia pojęcia zdrowia lub choroby była zawarta w teorii 

humoralnej wspo łobecnos c  elemento w, takich jak woda, ogien , 

powietrze, ziemia, kto rym przypisywano dodatkowo jakos ci: wilgoc , 

gorąco, zimno i suchos c . Ich kompozycje dawały w efekcie cztery typy 

humoro w: zimną i wilgotną flegmę, gorącą i suchą z o łc , zimną i suchą 

czarną z o łc  oraz gorącą i wilgotną krew. Od proporcji lub dysproporcji 

tych płyno w zalez ało, do jakiego typu charakteru i usposobienia 

przynalez ał dany człowiek.  

 

A z e powszechne przekonanie o wzajemnym podobien stwie wszystkich 
elemento w wszechs wiata było wszechobecne, w schemat czterech z ywioło w 
i prajakos ci zamknięto ros liny i zwierzęta oraz minerały — podstawowe surowce 
do sporządzania medykamento w, co miało kolosalne znaczenie z punktu 
widzenia o wczesnej jatromatematyki, albowiem, zgodnie z zasadą contraria 
contrariis curantur, dolegliwos ci spowodowane przewagą jednego z soko w 
pro bowano leczyc  stosując medykamenty o przeciwnych włas ciwos ciach, tj. 
rozgrzewające, oziębiające, zwilz ające i osuszające. Co więcej, klasyfikacji tej 
poddano takz e ciała niebieskie, naturę ich okres lając podług par czterech 
prajakos ci: gorąca lub zimna oraz suchos ci i wilgoci. Klaudiusz Ptolemeusz w 
swoim niezwykle waz nym dla astrologo w dziele Czworoksiąg stworzył przejęty 
przez kolejne pokolenia uczonych model, w kto rym Saturn był zimny i suchy, 
Jowisz — gorący i wilgotny, Mars — gorący i suchy, Wenus i Księz yc — gorące 
i wilgotne, Słon ce i Merkury natomiast zmieniały swą naturę w zalez nos ci 
od konfiguracji, jakie tworzą z pozostałymi planetami. Znajomos c  włas ciwos ci 
kaz dej z planet była nieodzownym elementem wiedzy kaz dego astrologa 
i medyka, kto ry bazował na tej wiedzy w swojej praktyce lekarskiej (Konarska-
Zimnicka, 2019, 166). 

 

Mamy tu zatem do czynienia z przyporządkowaniem planetom 
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poszczego lnych partii ciała ludzkiego oraz odpowiadających im władz. 

Z uwagi na specyfikę planet, jak ro wniez  wpływ, kto ry wywiera na nie 

Słon ce, oddziaływanie, o kto rym mowa, ma swoje odmienne 

nacechowanie, przesądzając o stanie, w jakim znajduje się konkretny 

człowiek. Wiedza medyczna i astrologiczna, w tym przypadku w sposo b 

jawny, odnoszą się do podstawowych kompetencji lekarskich. Medyk 

uzalez nia poprawnos c  stawianych diagnoz od znajomos ci aktualnego 

połoz enia ciał niebieskich, kto re mogą przyczyniac  się nie tylko 

do schorzen , ale przy szczęs liwej konstelacji do naprawy zdrowia u ludzi.  

Przekonania te były niezwykle popularne i przetrwały ro wniez  

w wiekach s rednich. Lekarze nierzadko byli wo wczas czynnymi 

astrologami. Ich umiejętnos ci były poz ądane na licznych dworach 

kro lewskich, a system szkolnictwa uniwersyteckiego przewidywał 

istnienie wydziało w lekarskich, w kto rych łączono medycynę 

z astrologią.   

 

Zamysł czytania ludzkiego ciała jak księgi nie był jedynie metaforą. 
Interpretowanie cielesnych kodo w uznawano za umiejętnos c  waz ną, a nawet 
niezbędną, sytuowaną w kategorii sztuk ujawniających wspo łzalez nos c  ro z nych 
aspekto w natury. Fizjonomika mies ciła się w tym kręgu obok astrologii, 
profetyzmu, metoposkopii, chiromancji, mnemotechniki itp. — dziedzin 
zajmujących się odnajdywaniem skomplikowanych związko w między mikro- 
i makrokosmosem, nieodległych od medycyny odwołującej się do tej samej 
zasady porządkującej istnienie. By ją odkryc  i zrozumiec , analizowano kształty 
czaszek, rozmieszczenie zmarszczek na czole, znamiona i przebarwienia na ciele, 
stan organo w i kon czyn, a takz e rysy twarzy i mimikę, wierząc, z e badanie 
fizycznos ci jest jedną z dro g pozwalających ujawnic  utajone przesłanie, czyli 
prawdę: z jednej strony o duszy i ludzkim losie, z drugiej zas  o s wiecie i jego 
organizacji (Hołda, 2011, 46). 

 

Dalsza popularyzacja podobnej wiedzy zainicjowana została 

w renesansie we Włoszech, a jej najwybitniejszymi przedstawicielami 

byli Giambattista della Porta, De humana physiognomia libri IV, Sorrento 

1586 i Girolamo Cardano, Metoposcopia libris tredecim et octingentis 

faciei humanae eiconibus complexa, Paris 1658. Ro wniez  w Niemczech, 
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począwszy od wieku szesnastego, rozwijała się chiromancja, uprawiana 

przez tamtejszych lekarzy. Najwaz niejszym autorem dla tego kierunku 

diagnostycznego był tam Rudolph Goclenius, Psychologia: hoc est, De 

hominis perfectione, animo et in primis ortu hujus, commentationes ac 

disputationes quorundam theologorum & philosophorum nostrae aetatis, 

Marburg 1590. Do innych badaczy podejmujących wspomnianą 

problematykę nalez ą: Johannes Indagine, Chiromantia, Argentorati 1541; 

Barptolomaei Coclitis Bononiensis, Naturalis philosophiae ac medicinae 

doctoris physiognomiae et chiromantiae compendium, Bononia 1551, 

wznowienie: Napoli, 1986; Paris, 1990. Warto wspomniec  ro wniez  

o bliz szym czasowo dziełu de La Chambre’a traktacie autorstwa 

P. CH. Engelbrecht’a, Dissertatio academica de chiromantiae vanitate, 

quam favente divini numinis auxilio amplissimi philosophorum ordinis 

consensu in inclyta, Academia Regiomontana ad disputandum proponunt 

praeses M. Christoph. Schultz, Regiom. et respondens Petrus Christianus 

Engelbrecht SS. Theol. et Philos. Stud. Neuguda Semgallus in auditorio 

philosophorum horis consuetis, anno M DC XCI die XIIX Augusti., Typis 

Reusnerianis, Regiomonti. 

Co godne odnotowania, pisma pos więcone chiromancji powstawały 

ro wniez  na jednej z najwaz niejszych w po z nos redniowiecznej 

i wczesnonowoz ytnej uczelni, jedynej w Centralnej Europie posiadającej 

katedrę astrologii — Uniwersytecie Krakowskim. Jan z Głogowa, jest 

autorem słynnego Computus chirometralis, Krako w 1511, a Szymon 

z Łowicza, ro wnie słynnego Enchiridion chiromantiae compendiosum, 

Krako w 1532. 

Gdy chodzi o Francję wieku siedemnastego, to włas nie Marin Cureau 

de La Chambre (1594–1669) był tym, kto ry wnio sł największy wkład do 

rozwoju fizjonomiki, łącząc nowe nurty fizyki z dawną psychologią. 

Podjął się takz e oceny przydatnos ci chiromancji oraz metoposkopii 
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dla celo w medycyny. Lekarz i filozof, ro wies nik i znajomy Descartes’a, 

jest autorem dwo ch opracowan  pos więconych poznawaniu człowieka, 

włączanych przez niego do zakresu nauk medycznych. Pierwsze z nich 

to monumentalne Les Characteres des passions (Wyrazy uczuć, 1640–

1662, Paryz  — pisane przez 22 lata 4 tomy), kolejne zas  to L'art 

de connoistre les hommes (Sztuka poznania ludzi — ro wniez  powstająca 

w tym czasie, Amsterdam 1660). W przypadku obu publikacji ambicją ich 

two rcy było dokonanie bezprecedensowej analizy związko w psychologii 

z fizjologią, wykazującej szczego łowo, jak mys lenie przejawia 

się w formie rozmaitych znako w cielesnych, pod warunkiem, z e ciało 

traktuje się tu jako wyłączny i materialny obraz duszy.  

W tym artykule przedstawię zarys wspomnianych poglądo w oraz 

uzupełnię je o dwa Listy, stanowiące wzbogacenie tamtych zasadniczych 

opracowan . Pierwszy z nich pos więcony jest zasadom chiromancji, drugi 

metoposkopii. Oba zostały zaadresowane do przyjaciela filozofa, 

a zamieszczone są w L'art de connoistre les hommes. Nalez ą do nich: 

Discours sur les principes de la chiromance (Rozprawa o zasadach 

chiromancji, strony od 200–247) oraz Discours sur les principes de la 

metoposcopie (Rozprawa o zasadach metoposkopii, strony od 249–270). 

W kon cowej partii tekstu całos c  poddam zwięzłej ocenie, ukazując rolę 

tych dyscyplin na tle naukowej two rczos ci de La Chambre’a. 

 

Wiek siedemnasty i Marin Cureau de La Chambre 

Gdy mowa o interesującym nas siedemnastym stuleciu, wadą procesu 

polegającego na powaz nym potraktowaniu przez uczonych nowoz ytnych 

teorii chiromancji czy metoposkopii, był wymagany w tych dziedzinach 

nawro t do związanej z nimi astrologii. Problem polegał na tym, 
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iz  z punktu widzenia zasad mechanicystycznej teorii materii, 

odrzucających moz liwos c  oddziaływania na odległos c , nawiązanie, 

o kto rym mowa, było oznaką regresu. O ile astrologia stanowiła z ro dło 

wiedzy na temat włas ciwos ci działania planet, o tyle z zasady nie 

podlegała ilos ciowej fizyce matematycznej. Ta ostatnia uznawała jedynie 

ruch lokalny, przekazywany przez bezpos rednią stycznos c  ciał, 

odrzucając inne typy relacji. Skutkowało to tym, iz  posiadając swoją moc 

i autonomię, czy wręcz — jak niejednokrotnie uwaz ano — 

podmiotowos c , planety i gwiazdy musiały pozostac  dla takiej fizyki 

niepoznawalne. Przykład wysiłko w de La Chambre’a pozwala 

zaobserwowac , jak nowoz ytny uczony pro buje uporządkowac  powyz sze 

zagadnienia, szukając ich rozwiązania w oparciu o prezentowane przez 

siebie załoz enia. 

Jest warte podkres lenia, z e w jednostronnym ujęciu medycznym 

dusza nie uzewnętrznia się inaczej niz  poprzez te s rodki, kto re 

są przeciwstawne jej naturze. Rzecz w tym, z e de La Chambre jest 

dualistą, ale takim, kto ry nie zawsze zajmuje się duszą jako odrębną 

substancją. Będąc lekarzem, pomija on konwencjonalne typy ekspresji, 

do jakich przykładowo nalez y mowa (kto ra dla Descartes’a jest dowodem 

istnienia res cogitans i wolnos ci w człowieku) oraz wszystkie pozostałe, 

z kto rych korzystamy s wiadomie. W ich miejsce bada te s rodki wyrazu, 

z uz yciem kto rych natura działa w nas przy ograniczonym, 

lub niemoz liwym, naszym własnym wpływie na jej mechanizmy. 

Nie pos więca się więc s ledzeniu moz liwos ci stawiania oporu tym 

mechanizmom, co na przykład czyni Descartes w Namiętnościach duszy, 

a tylko przygląda się podległos ci im — i to w niej dopatruje się prawdy, 

do kto rej ma dostęp nauka. Jego teorię moz na zakwalifikowac  jako 

rozprawę o symptomach (znakach), wyraz anych w związku z tym, 

co zdeterminowane, i do czego kluczem powinna byc  jedynie fizyka.  
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Najdalej posunięte tezy chiromancji czy metoposkopii 

nakazywały, aby od połoz enia i ruchu planet oraz gwiazd uzalez nic  takz e 

wolne postanowienia ludzi, co de La Chambre odradza, poniewaz  — 

jak mo wi — potępia to religia. Z drugiej strony, utoz samia on ujęcie 

człowieka z umoz liwiającym je zakresem wiedzy na temat praw natury, 

pisząc otwarcie, z e nie trzeba, „by istniały inne okna, przez kto re 

moglibys my zajrzec  w głąb ludzkiej psychiki” (de La Chambre, 1660, 2). 

W tym sensie nawet poznanie siebie samego nie powinno polegac  na 

spojrzeniu wewnętrznym, ale — co jest konsekwencją przyjętych 

załoz en  — na poznaniu w zakresie bycia automatem przyrody. Wgląd 

wewnętrzny zastąpiony zostaje wyglądem zewnętrznym jako 

wieloaspektowym i obiektywnym symptomem tego pierwszego. 

De La Chambre uwaz a, z e natura dała człowiekowi nie tylko zdolnos c  

mo wienia, lecz inne jeszcze sposoby, dzięki kto rym moz e on wyraz ac  swe 

mys li za pomocą gestu, mimiki, zwłaszcza z udziałem twarzy i oczu. 

Są to naturalne s rodki, tak powszechne, z e kaz dy jest w stanie odgadnąc  

na ich podstawie, co naprawdę mys li dana osoba, nawet jez eli podejmuje 

ona pro by ukrycia tego: „Jest w związku z tym rzeczą pewną, z e ciało 

porusza się i zmienia, w chwili, kiedy dusza się porusza i z e niemal 

wszelkie jej działania odciskają się jakimis  znakami w ciele, kto re moz na 

nazywac  wyrazami (les charactères), bowiem są one tego skutkami, 

wnoszącymi obraz i kształt”. (de La Chambre, 1662, t. I.,  2–3). Ro z ne 

dyscypliny skupiają zatem swą uwagę na poszczego lnych formach owych 

wyrazo w. Autor zapewnia, z e nigdy nie podjęto tego zagadnienia i z e bez 

niego wiedza o człowieku pozostaje niepełna lub fałszywa.  

W Sztuce poznania ludzi de La Chambre zajmował się w istocie 

problemem interakcji duszy i ciała. Miał na uwadze potrzebę poznania 

człowieka, kto rej wynikiem byłaby nie tylko wiedza anatomiczno-

fizjologiczna, lecz informacja na temat tego, co człowiek mys li i czuje. 
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Miałaby ona następnie pomo c w kształtowaniu włas ciwych zachowan  

ludzi, osiąganych na zasadzie systemu warunkowania ich karami 

i nagrodami. Działanie takie nalez ało sprowadzic  do poszukiwania 

zalez nos ci między mys lami duszy (jej poruszeniami) a poruszeniami 

ciała, kto re pozostają z tamtymi w zdeterminowanym związku i kto re 

najlepiej wyraz ają stany tej pierwszej. Filozof ukazuje ponadto złoz onos c  

gesto w, mimiki, zmian niekto rych częs ci ciała, składających się na mowę 

ciała, prezentując niezalez nos c  tej sfery od woli człowieka. Bada zatem, 

jakie są moralne i korporalne skutki uczuc , jak je nazywa. Celem jego 

ustalen  jest przede wszystkim zdrowie psychiczne ludzi.  

De La Chambre zakłada, z e związek duszy i ciała wymaga 

wyregulowania. Brak harmonii doprowadza do zachwiania ro wnowagi 

między obiema substancjami oraz utraty zdrowia. Sukces wyniko w 

studio w sprowadzic  ma się do odpowiedzi na pytania o to, kim jest 

człowiek?; co potrafi i moz e zrobic ? oraz: co powinien czynic ? Poznanie 

to z całą pewnos cią ma pierwszen stwo przed przyrodoznawstwem, kto re 

nie ujawnia natury ludzkiej, zatrzymując się na zjawiskach cielesnych 

i nie rozpatrując ich jako symptomo w aktywnos ci psychicznej. 

Niezbędna w tych badaniach samowiedza podmiotu ludzkiego ma byc  

zaczerpnięta z dwo ch z ro deł. Jedno jest fizyczne i naturalne. Ma ono 

związek z budową anatomiczną, naturą władz duszy, godną podziwu 

gospodarką, znajdującą się w ich funkcjach. Drugie z ro dło jest moralne, 

a zwraca naszą uwagę na obyczaje i daje poznac  inklinacje, namiętnos ci, 

cnoty i wady charakteru człowieka. Przyczyny wpływające na duszę 

i ciało (na ich zmiany) są wobec powyz szego wewnętrzne i zewnętrzne. 

Wewnętrzne to władze duszy, temperament, budowa częs ci ciała, wiek, 

urodzenie, nawyki intelektualne i moralne oraz uczucia. 

Do zewnętrznych nalez ą rodzice, gwiazdy, klimat, pokarm, szczęs cie lub 

jego brak, przykłady do nas ladowania, rady, nagrody i kary. Czyms  
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interesującym jest to, z e w ustalaniu charakteru człowieka lekarz 

uwzględnia dietę i miejsce zamieszkania. Nie dziwi, z e z uwagi 

na najlepszy stan zdrowia i z ycia, oznajmia on, iz  nie ma nic lepszego, 

niz  urodzic  się Francuzem.  

Następnie, podobnie jak czynili to przed nim inni, wskazuje 

na znaczenie pewnych partii ciała i ich wiarygodnos c  jako nos niko w 

informacji o kondycji i przeznaczeniu człowieka. Za kluczową uznaje 

głowę, bowiem z uwagi na wiele częs ci dostarcza ona największej liczby 

danych obserwacyjnych. Najwaz niejsze są oczy oraz sama twarz, 

następnie, ramiona, ręce, kto re biorą udział w gestykulacji oraz nogi — 

zdradzające napięcie lub ujawniające w chodzie pewne istotne 

odstępstwa od normy. Na samym kon cu wymienia klatkę piersiową 

i brzuch (zob.: de La Chambre, 1660, 175–176). Fizjonomika 

i metoposkopia czynią twarz swoim obszarem eksploracji, tu bowiem 

występuje najwięcej znako w w postaci linii. Ich zro z nicowanie jest duz e, 

ale kaz dy człowiek ma taki sam schemat ich występowania, chociaz  nie 

ma dwo ch jednakowych twarzy. Wpływ kosmosu na te częs ci ciała 

wyro z nia nas w przyrodzie, czyniąc nas komunikatami jakiejs  wyz szej 

siły, kto ra spaja cały wszechs wiat i kieruje nim. De La Chambre odrzuca 

naturalistyczne wyjas nienie pojawienia się linii, o kto rych mowa. 

Oczywis cie, mogą one powstawac  przez stale wykonywane ruchy twarzy 

lub z powodu starzenia się sko ry, ale takie wyjas nienie jest 

niewystraczające. Podkres la on, z e znaki te są ro z ne u wszystkich ludzi, 

chociaz  poruszają oni twarzami w ten sam sposo b i mają te same mięs nie. 

Nie są ro wniez  efektem konsystencji sko ry. Osoby o takiej samej sko rze 

mają bowiem inne linie. Starzenie i wysychanie tez  nie są przyczynami 

tych zmian, bo dzieci o temperamencie sangwinicznym mają więcej 

zmarszczek od wielu starco w. Poza tym u oso b starych wysychanie sko ry 
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jest procesem, kto remu podlegają na ro wni, ale ich twarze znacząco 

się ro z nią. W związku z powyz szym, pierwszymi odpowiedzialnymi 

za powstawanie tych linii, za ich umiejscowienie i znaczenie, są — daje 

taki przykład — architekci, planis ci, za kto rymi podąz ają inni 

pracownicy, do kto rych nalez y zaliczyc  wspomniane procesy naturalne. 

Rolę takich planisto w odgrywają planety, a linie te są juz  obecne w chwili 

narodzin człowieka, chociaz  wo wczas jeszcze dobrze ich nie widac . 

Uwydatnią się one z czasem i z nasileniem, jakie jest im przeznaczone. 

Czynniki nasilające ich uwyraz nianie, to przymioty osobnicze, jak 

temperament, charakter i sposoby, w jakie dany człowiek będzie miał 

zwyczaj reagowac  dzięki swej mimice, one bowiem ujawnią te linie. W 

ten sposo b pierwsze z owych znako w nie posiadają z adnej, mieszczącej 

się w ciele,  przyczyny swego pojawienia się. Nalez y szukac  jej poza nim, 

poniewaz  powstają najwidoczniej w wyniku oddziaływania ciał 

niebieskich na poszczego lne organy, kto re znajdują w tych liniach swe 

odzwierciedlenie. 

Co interesujące, de La Chambre’a jest zwolennikiem 

i kontynuatorem wielu wątko w z zakresu historii medycyny. Jego 

rozprawy opierają się na teoriach znako w zewnętrznych oraz odwołują 

do ustalen  staroz ytnych i s redniowiecznych mys licieli i lekarzy, między 

innymi Hipokratesa, Arystotelesa, Galena i Awicenny. Arystotelesa 

nazywa ojcem załoz ycielem fizjonomiki, ale ro wniez  w zakresie 

chiromancji przyznaje mu pierwszen stwo, bowiem to ten filozof nazwał 

rękę organem organo w ciała ludzkiego, odzwierciedlającym wnętrze 

człowieka. Gdy mowa o zapleczu naukowym i uz ywanej nomenklaturze, 

de La Chambre otwarcie korzysta z dawnej wiedzy, na przykład z teorii 

humoralnej i teorii temperamento w oraz ciepła przyrodzonego, w tym 

tchnien  z yciowych. Pierwszym podmiotem, w kto rym rezydują, 

odpowiadające temperamentom popędy są włas nie tchnienia. To one 
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łączą duszę z ciałem, mając swą siedzibę w całym układzie nerwowym, 

a os rodek centralny w mo zgu. Uz ywa on okres lenia popęd i inklinacja. 

Popęd (l’appetit) ma swoje siedzisko w sercu. Porusza on tam przede 

wszystkim wspomniane tchnienia. Apetyt jest jedyną częs cią duszy, kto ra 

— zdaniem de La Chambre — jest mobilna (zob.: de La Chambre, 1660, 

41–42). Aby zbadac , czym ro z nią się jedne dąz enia popędu od innych, 

nalez y ustalic , jak ro z norodnos c  przedmioto w wpływa na popęd. 

Poruszenia ciała, kto re mają swe skutki w duszy, muszą miec  w niej 

swoje, odpowiadające im obrazy, czyli percepcje. W rezultacie rozum 

(l’entendement) skłania się w stronę swego przedmiotu i szacuje jego 

wartos c  i znaczenie. U de La Chambre’a wszystkie definicje uczuc  

(les passions) zawierają w sobie pojęcie ruchu. Rozmaitos c  namiętnos ci 

tłumaczy on ro z norodnos cią zmian duszy, kto re muszą miec  zgodnos c  

z ruchami częs ci materialnych ludzkiego ciała. W efekcie formułuje 

następujące zasady dla swej nauki: 

1. Ludzie mający podobne twarze i wykazujący się podobnymi 

symptomami, są skłonni to tych samych emocji. 

2. Ci, kto rzy posiadają jakąs  częs c  ciała, podobną do kto rejs  z częs ci ciała 

danych zwierząt, mają te same inklinacje, co owe zwierzęta. Oczywis cie 

nie wszystkie zwierzęta nadają się do poszukiwania analogii, zwłaszcza 

nie nadają się te, kto re z natury są zbyt oddalone od człowieka, jak choc by 

zupełnie do nas niepodobne insekty. Natomiast prym wiodą: lew, 

pantera, kon , pies, owca, wilk, małpa, lis, niekto re ptaki, itp.  

3.  Jako trzecią zasadę przyjmuje się, z e ci, kto rzy podobni są do oso b 

pochodzących z innego klimatu, mają te same skłonnos ci, co tamci. 

4. Ostatnia zasada mo wi, z e ludzie mający cechy urody kobiecej 

są do kobiet podobni i odwrotnie, kobiety o męskich cechach, 
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przypominają męz czyzn w postępowaniu i skłonnos ciach 

(zob.: de La Chambre, 1660, 185–188).  

Pisząc natomiast, jakie są niezbędne cechy tego, kto chce się zając  

sztuką poznania ludzi, filozof podkres la, z e w grę wchodzi znajomos c  

medycyny, etyki, geografii, arytmetyki, geometrii, fizyki, logiki, astrologii. 

Ponadto jego metoda nakazuje: 

1. Dokładnie badac  znaki, kto re pochodzą od przyczyn 

zewnętrznych i są chwilowe, i nie wydawac  w oparciu o nie z adnych 

sądo w. 

2. Nigdy nie wydawac  orzeczen  w oparciu o jeden tylko symptom, 

lecz o ich grupy 

3. Uwzględniac  tylko najbardziej silne symptomy w zestawieniach. 

4. Rozwaz ac  usposobienie i humory osoby badanej, gdyz  te czynniki 

słuz ą do włas ciwej interpretacji symptomo w. 

5. Istotna jest ro wniez  siła lub słabos c  umysłu. W słabym umys le 

zaro wno emocje, jak i nawyki działają w sposo b niezakło cony. W silnym 

są zagłuszane oporem, jaki on im stawia. (de La Chambre, 1660, 227) 

De La Chambre zapewnia, z e Sztuka poznania ludzi chce ujawnic  cele 

i intencje ludzkich działan , a takz e przewidywac  je, a nie tylko opisywac  

to, co juz  zaszło lub zachodzi. Zdaje on sobie przy tym sprawę, z e istnieje 

cały wachlarz s rodko w, kto re słuz ą do ukrycia takich motywacji. 

Wprawny lekarz-diagnosta odkrywa je i demaskuje prawdę na temat 

danego typu zachowan  człowieka.  
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Uzupełnienie traktatów fizjonomicznych   

Nalez y zauwaz yc , z e zaro wno do chiromancji, jak i do metoposkopii de La 

Chambre ma stosunek zewnętrzny i nieokres lony, poniewaz  dopiero 

zamierza zbadac  ich wartos c  pod kątem ich prawdopodobien stwa. 

Nie wyklucza, z e mogą okazac  się wyjas nieniami pustymi, opartymi 

na wyobraz eniach i przesądach, a więc niegodnymi miana nauk i wtedy 

je odrzuci. Mimo rutynowego krytycyzmu, uczony działa jednak 

z potrzebą ewentualnego wykazania przydatnos ci wiedzy tego typu 

dla celo w swojej profesji. Poznanie to ma według niego znaczenie 

nie tylko w odniesieniu do prognozowania — przewidywania zdarzen  

przyszłych w biologii, ale do diagnozowania aktualnego stanu  danych 

oso b. Najwaz niejszym załoz eniem, lez ącym u podstaw prezentowanych 

teorii, jest przekonanie na temat połączenia i zalez nos ci, kto re dotyczą 

wszystkich składowych wszechs wiata. Człowiek, a zwłaszcza niekto re 

z partii jego ciała, stanowią w tej kompozycji nie tylko elementy 

wspo łgrające z całos cią na zasadzie praw natury, ale ponadto są z ro dłami 

wiedzy, kto re nalez y odkryc , a ich język odczytac , by tę wiedzę wydobyc . 

Jest to moz liwe, poniewaz  połoz enie ciał niebieskich i ich ruch, znajdują 

swe odzwierciedlenie w cechach budowy anatomicznej, mających swe 

przełoz enie na częs ci ludzkiej twarzy i rąk.  

De La Chambre podziela przekonanie two rco w metoposkopii 

i chiromancji, uwaz ając, iz : „natura nie wytworzyła tych znako w 

bezuz ytecznie” (de La Chambre, 1660, 269). Nie do kon ca jednak wiemy, 

na czym polega owa wytwo rczos c  ani czemu słuz y lub moz e słuz yc . 

W wielu przypadkach status przypuszczen  w tej sprawie jest 

niezadowalający. Starania medyka mają polegac  na lepszym, niz  dotąd, 

odpowiednim, to jest jednoznacznym odczytaniu tych komunikato w. 

Spodziewa się on, z e obie „nauki” będą stanowiły istotne uzupełnienie 
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poczynionych przez niego ustalen  z zakresu fizjonomiki, poniewaz  

medycyna zakłada powaz ne potraktowanie pozostałych znako w, 

znajdujących się na ludzkim ciele, kto rych fizjonomika nie bada. Nazywa 

je on sygnaturami astrologicznymi, poniewaz  ich przyczynami 

są pozabiologiczne zjawiska we wszechs wiecie. By wszystko to osiągnąc , 

de La Chambre chce nadac  opisowi dawnych poglądo w i przekonan  

moz liwie racjonalny wyraz, by po raz pierwszy — o ile to da 

się przeprowadzic  — mogły stac  się elementami własnego ujęcia samej 

filozofii. Tym, co powinno byc  zabezpieczeniem dla badan  tego typu, 

z uwagi na łatwos c , z jaką w tej materii moz na wyjs c  poza ramy 

racjonalnos ci, jest — podobnie jak w regułach fizjonomiki — rozwaz anie 

tylko naturalnych stano w ciała i inklinacji duszy. 

Nalez y wspomniec , z e ostatni pogląd łączy autora z Descartes’em, 

kto rego poznał w 1644 roku, a kto remu wczes niej, bo w styczniu 1641 

roku, ofiarował swe Les caractères des passions. W roku 1649, w rewanz u 

Descartes oferował mu egzemplarz swoich Namiętności duszy. Zakres 

problemo w podjętych i opracowanych przez obu uczonych jest zbliz ony, 

przy czym Descartes całkowicie rezygnuje z odnoszenia się do astrologii 

i nie podejmuje się uznania wpływu planet na funkcje cielesne 

w człowieku. Obaj natomiast s ledzą związki duszy i ciała na zasadach 

dopuszczonych przez nauki pozytywne, z kto rych kluczową jest fizyka. 

De La Chambre z pewną przychylnos cią uwzględnia spekulacje, 

stanowiące bazę dla chiromancji i metoposkopii, ale pobudka jego jest 

czysto naukowa. Przyjmuje on następujące przekonanie: „... z tych 

ogo lnych zasad wynika, z e wszystkie częs ci twarzy i ręki mają związki 

i sympatie z wewnętrznymi częs ciami ciała, i z planetami, kto re tymi 

częs ciami zarządzają i z e w konsekwencji moz na odkryc  połoz enie tych 

ostatnich, a w rezultacie towarzyszące im inklinacje, dzięki badaniu 

natury i władzy tych gwiazd” (de La Chambre, 1660, 270). Medycyna 
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interesuje się stanem organo w wewnętrznych, kto re daje się okres lac  

wedle wyglądu znaczących częs ci rąk i twarzy — tak brzmi uzasadnienie 

dla realnego potraktowania tej tematyki. 

Jes li mo wimy o otaczającym nas wszechs wiecie, powinien byc  on 

traktowany na tych samych zasadach, mianowicie poddany procedurze 

słuz ącej eliminowaniu swoistej autonomii ciał niebieskich i ujęciu ich 

w ramach regulacji samej natury. Wszystko to sprawia, z e waz nym 

pytaniem tej częs ci badan  jest to, czy planety i gwiazdy są wolne, 

czy podlegają prawom całej przyrody, a moz e cechują się jeszcze innym 

typem regularnos ci? De La Chambre pro buje je naturalizowac  — 

powiedzmy odpersonalizowac  — jednak, by proces ten mo gł przebiec 

z pozytywnym skutkiem wymaga, jego zdaniem, dalszych studio w 

i czasu. Osiągnięcie takiej jednolitej perspektywy uczyni człowieka 

materialnym fragmentem kosmosu, a wiedza o jego zachowaniach 

i skłonnos ciach będzie wypadkową znajomos ci praw ruchu, kto ry 

determinuje wszystkie zjawiska w całym uniwersum. W ten sposo b 

fizyka stanie się wiedzą nie tylko o kosmosie, ale i o człowieku jako jego 

integralnej częs ci. Moz e nawet trzeba będzie nazwac  jedną z jej 

poddyscyplin antropologią, a inną etyką.  

 

Ocena wartości chiromancji i metoposkopii w świetle opracowania 

ich przez de La Chambre’a 

Na początku Listu drugiego de La Chambre pisze do swego przyjaciela, 

będącego adresatem obu Listów, o trudnos ciach wynikłych z poddania 

ocenie chiromancji i metoposkopii oraz o braku powodzenia 

w oszacowaniu ich podstaw za pomocą obserwacji fizycznych. Efekty 

tej analizy są niekomfortowe dla autora, bo naraz ają go na krytykę 
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z powodu zajmowania się rzeczami pro z nymi i potępionymi. Te pseudo-

nauki cały czas nie są w pełni opracowane, domagają się dalszych 

wysiłko w, by w rezultacie stac  się sztukami dostarczającymi wiele dobra 

i poz ytku.  

Mimo ambitnych załoz en , refleksja de La Chambre’a nie jest 

całkiem spo jna i konsekwentna. Łączy ona badanie naukowe i włas ciwy 

mu sceptycyzm z uległos cią i przychylnos cią wobec autoryteto w 

i zastanych poglądo w, kto re są zaczerpnięte z tradycji chiromancji 

i metoposkopii. Bywa, z e uczony uwiarygadnia je i racjonalizuje, 

dokonując ich nieznacznej aktualizacji. Miesza przy tym porządek 

zjawisk i teorii, spajając je z uz yciem poetyki włas ciwej dawnym 

przesądom, kto re przeciez  zamierzał demaskowac . Na kilku przykładach 

przedstawię sposo b rozumowania lekarza i mozaikę jego poglądo w 

w odniesieniu do podjętego przezen  tematu. W tym celu przytoczę 

fragmenty jego prac pos więcone obu dziedzinom. Analiza ta pozwoli 

zorientowac  się w sile i słabos ci argumentacji wykorzystanej przez 

filozofa. Na koniec podam trzy prawa chiromancji i metoposkopii 

(to te same prawa), jak ro wniez  pokaz ę kon cowe wnioski, kto re autor ten 

zaprezentował w odniesieniu do chiromancji. 

Zacznijmy od tego, z e gdzieniegdzie de La Chambre specyficznie 

traktuje dos wiadczenie, kto re miało miec  charakter zabezpieczający 

dla teorii. Zostaje ono uwzględnione w jego argumentacji, kto ra 

przyjmuje brzmienie: jes li nie przekraczamy racjonalnych ram 

i s wiadectwa dos wiadczenia, moz emy uznac  pewne przekonania 

za zasadne. W ten sposo b pogląd, z e Słon ce i Księz yc mają wpływ 

na serce i mo zg, a pozostałe częs ci naszego ciała podlegają wpływowi 

innych planet, moz na traktowac  jako prawdziwy, bowiem faktem jest, 

z e rolnictwo, sztuka nawigacji oraz medycyna zupełnie na serio odnoszą 
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się do połoz enia gwiazd, na przykład wschodo w i zachodo w Słon ca 

czy faz Księz yca. Podobnie tez  widzimy, z e w horoskopach wydobywa 

się na s wiatło dzienne cechy tak wyglądu, jak i charakteru tych, kto rych 

narodziny są rozpatrywane w oparciu o faktyczny stan ciał niebieskich 

w dniu poczęcia tych oso b. Te informacje mają pochodzenie empiryczne. 

Ich prawdopodobien stwo tysiące razy potwierdza samo dos wiadczenie. 

W związku z tym, zaprzeczanie im jest nieracjonalne. Nie jest 

tez  moz liwe, by największe ciała, znajdujące się we wszechs wiecie, 

pozostawały bez jakiegokolwiek wpływu na to, co dzieje się na Ziemi, 

skoro obserwuje się wpływ tych mniejszych czy bliz szych. 

Dos wiadczenie miałoby zatem wspierac  opinie na temat związku ciał 

niebieskich z z yciem i zdrowiem człowieka, a jednoczes nie pokazywac , 

z e tres ci tych opinii nie są jedynie spekulacjami bez pokrycia w faktach.  

Zdaniem de La Chambre’a, po ustaleniu powyz szego związku 

i zebraniu argumento w na rzecz istnienia pos wiadczających go danych 

empirycznych, wolno juz  przyjąc  poglądy samej astrologii. Trzeba 

przyznac , z e jest to dos c  swobodne ich uwiarygodnienie, bez innej 

moz liwos ci ich zweryfikowania. Na nim zas  opierają się dalsze ustalenia 

filozofa. Polegają one na referowaniu przez niego tradycyjnych tez 

astrologii, kto ra poddaje władaniu Księz yca mo zg, z ołądek, jelita, 

pęcherz moczowy, macicę, będące najbardziej znaczącymi 

wnętrznos ciami w ciele. Jako pierwszy omawia wpływ Księz yca na mo zg. 

Na przykład medycyna ostrzega przed trepanacją w czasie pełni, 

bo wo wczas mo zg ro wniez  się powiększa, co zbliz a go do kos ci 

i otaczających go membran, czyniąc naraz onym na niebezpieczen stwo 

naruszenia go przez instrumenty chirurgiczne. (zob.: de La Chambre, 

1660, 241). Ponadto autor pisze, z e choroby tego organu, kto re mają swe 

występowanie i nasilenie w zalez nos ci od rucho w satelity Ziemi, 

dowodzą związko w pomiędzy nimi. Są takie dolegliwos ci, kto re podąz ają 
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za ruchem i fazami Księz yca. Twierdzi dalej, z e ataki epilepsji postępują 

wraz z jego zmianami; z e konie mają tajemniczą dolegliwos c  głowy z tego 

wynikłą; z e Księz yc wywołuje uporczywe przekrwienie; z e długa 

ekspozycja na jego s wiatło zmienia barwę sko ry. Mogą ro wniez  pojawiac  

się rodzaje szalen stwa, lunatyzm. Mo wi ponadto o wpływie vertu 

magnetique (siła przyciągania), kto ra zanika, kiedy Księz yc jest schowany 

i jego s wiatło nie działa na człowieka. Dostarcza ro wniez  przykład 

pływo w morza jako zjawisk powodowanych oddziaływaniem tego ciała 

niebieskiego. Wskazania te pokazują dobrze, w jaki sposo b mieszane 

są pewne dane empiryczne i przekonania spoza tych danych. 

Analogicznie de La Chambre wyraz a się o Słon cu, oddając tym 

samym pierwszen stwo astrologii i spajając swą opinię 

zdroworozsądkowymi analogiami, kto re stanowią bardziej wyraz 

z yczen , niz  dowody wpływu tej gwiazdy na ciało człowieka. Przykładowo 

twierdzi o Słon cu, iz  jest ono najwaz niejszym ciałem niebieskim, ojcem 

wszystkich pozostałych, nie ma zatem wątpliwos ci, z e jego moc jest 

największa i z e skoro mniejszy od niego Księz yc posiada swo j wpływ, 

to w przypadku Słon ca jest to jeszcze bardziej oczywiste. W zwierzętach 

odpowiadającym mu organem jest serce, więc wpływ Słon ca na serce 

musi byc  faktem. (zob.: de La Chambre, 1660, 243). Aktywnos c  Słon ca, 

jego zac mienia, przesilenia dnia z nocą, czy ro wnonoce, skutkują 

w ludziach ro z nymi stanami, od osłabienia, po inne. Na podstawie tych 

rozwaz an  uczony stwierdza, z e ro wniez  pozostałe ciała niebieskie 

oddziałują na nasze ciało. Astrologia przypisuje poszczego lnym 

członkom dane planety. Jes li zatem byłoby prawdą, z e częs ci wewnętrzne 

w człowieku są sterowane przez nie i z e otrzymują od gwiazd pewną 

moc, trzeba, aby wraz z siłą, kto rą te częs ci wysyłają do dłoni, docierała 

tam tez  ta jej częs c , kto rą planety komunikują tym organom. 
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Kolejna uwaga dotyczy tego, z e kiedy de La Chambre poddaje 

ocenie zastane poglądy, bywa, z e nie krytykuje ich, ale jedynie poprawia. 

Przykładowo uwaz a, z e pierwsi two rcy chiromancji fantazjowali, 

przypisując tym, a nie innym częs ciom ręki wpływ danego ciała 

niebieskiego. Porządek przez nich narzucony jest inny od naturalnego — 

odwro cony. Rzuca to cien  podejrzenia na prawdziwos c  ich teorii. 

Tymczasem krytyka tego poglądu nie polega na odrzuceniu tych relacji, 

ale na odmiennym ich przedstawieniu. Autor inaczej by owo 

przyporządkowanie przeprowadził. Kierowałby się naturalną 

skłonnos cią umysłu ludzkiego do porządku i odpowiednios ci. Większym 

i waz niejszym planetom i gwiazdom przypisałby — na zasadzie proporcji 

i analogii — konkretne palce i częs ci dłoni. Dlatego tez , jak zapewnia, 

byłoby łatwiej i bardziej rozumnie powierzyc  wpływ Saturna 

pierwszemu palcowi, Jupitera drugiemu, Marsa trzeciemu, Słon ca 

czwartemu, i w ten sposo b postępowac  wedle porządku, jaki gwiazdy 

mają między sobą. (zob.: de La Chambre, 1660, 205). S cisłe dowiedzenie, 

kto re ciało niebieskie odpowiada kto remu z palco w czy częs ci dłoni 

i ręki, wymagałoby zaangaz owania fizyki, poniewaz  przypuszczenia w tej 

sprawie, kto rymi posługuje się chiromancja, bywają niedostatecznie 

przekonujące (zob.: de La Chambre, 1660, 224). Innymi słowy: same linie 

i znaki nie mają dla nas jednoznacznie wiadomego pochodzenia — było 

juz  podkres lone wyz ej, z e nie biorą się od z adnych przyczyn 

wewnętrznych. Są rzeczą oddziaływania okres lanego mianem 

sekretnego. Moz na zauwaz yc  je juz  u noworodko w, jest więc zasadne, 

by podejrzewac , z e mają swą genezę w jakims  wpływie zewnętrznym 

na człowieka, to znaczy nie s cis le biologicznym, a bardziej fizykalnym, 

o ile da się wpływ sekretny przepisac  na prawa zwykłej natury.  

De La Chambre albo po prostu z yczliwie referuje dawne poglądy, 

albo na pewnym etapie swoich rozwaz an  uznaje je. Jest zatem 
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zwolennikiem zaro wno teorii oddziaływania na odległos c , jak i istnienia 

jakos ci, kto re wspomniane oddziaływanie przenosi i kto rych udziela. 

Jego z ro dłem są ciała niebieskie, a jego odbiorcami, między innymi 

ludzie, dzięki narządom mającym swe związki z planetami i gwiazdami. 

Od ruchu i połoz enia tych ostatnich zalez y wszystko, co zachodzi 

w naszych ciałach i co interesuje medycynę. Owocuje to wspominanym 

wyz ej przypuszczeniem, z e dobre czy złe zdrowie — dobra czy zła 

propagacja zasad z yciowych i ich recepcja przez dany organizm — 

są rozpoznawalne po słuz ących temu znakach. 

Zdarza się ro wniez , z e de La Chambre powołuje się wprost na jakis  

autorytet, na przykład mo wi, iz  Arystoteles w Zoologii (Historia 

animalium) pos wiadcza tę regułę, z e jakos c  i długos c  z ycia mają związek 

z liniami obecnymi na dłoniach. Cardano okres lał zas  na ich podstawie 

rodzaj s mierci, kto ry dotyczy danej osoby — na przykład s mierc  

gwałtowną. W uzasadnieniu posłuz enia się podobną argumentacją, 

czytamy, z e Arystoteles nie pisałby o tych liniach, nie pozwalając sobie na 

zaangaz owanie się w sprawy wątpliwe i zmys lone, gdyby za takie 

je uznał, a moz e gdyby takimi były. Zajmował się nimi, więc są prawdziwe 

(zob.: de La Chambre, 1660, 205–206). 

W innych miejscach uczony odwołuje się ro wniez  wprost 

do autorytetu Hipokratesa, kto ry w Księdze snów pisał, z e jes li s nią nam 

się gwiazdy, kto re poruszają się regularnie i kto rych s wiatło jest 

klarowne, stanowi to oznakę naszego całkowitego zdrowia. Jest ono 

wynikiem tego, z e ciało i jego składowe doskonale postępują 

za włas ciwym naturze ładem. Powtarza tez , z e Słon ce sygnalizuje stan, 

w jakim znajduje się serce, kto rym ono rządzi, Księz yc natomiast włada 

wnętrznos ciami, tymczasem gwiazdy częs ciami zewnętrznymi. Jes li s nią 

się nam jakies  zaburzenia i dotyczą gwiazd, to oznacza chorobę, 
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najczęs ciej mającą swo j początek w ciele. Jes li dotyczą Księz yca, 

odpowiadają chorobom wnętrznos ci, ale jes li Słon ca, 

są to najpowaz niejsze schorzenia i trudne do uleczenia, bowiem 

zaatakowana jest zasada z ycia — serce, bądz  bezpos rednio związane 

z nim naczynia. Poszczego lne wpływy, jakie serce odbiera od Słon ca 

muszą byc  tym samym, co oryginalne znaki, kopiowane następnie przez 

duszę i ujawniane w snach, podobnie, gdy chodzi o pozostałe częs ci 

organizmu ludzkiego. (zob.: de La Chambre, 1660, 245). 

De La Chambre odnosi się w specjalny sposo b do samej praktyki 

lekarskiej i do obecnej w niej roli rozumowania. Oto z  chodzi o to, z eby 

w medycynie nie dawac  całkowitego pierwszen stwa dedukcji (a takie 

włas nie było załoz enie Descartes’a). Metoda dedukcyjna, będąca 

schematem zbudowanego z kolejnych etapo w wnioskowania, 

przeznaczona jest do prowadzenia mys li po pozbawionych błędo w 

tropach (włas ciwych naturze mys lenia w porządku zasad), a jednak 

włas nie dzięki temu, pomija ona subtelniejszą prawdę, do kto rej dostęp 

polega na czyms  innym. Tym innym jest pro bowanie i dos wiadczenie — 

powiedzmy, z e eksperyment, polegający na prowokowaniu odpowiedzi 

ze strony samej natury, co moz na okres lic  mianem włas ciwej praktyki 

lekarskiej, a więc praktyki przekonywania się, co słuz y poprawie 

zdrowia, a co nie. W rezultacie filozof zapewnia, z e gdyby posługiwac  się 

jedynie rozumem, nie moz na by odkryc  związko w, o kto rych mo wimy. 

Rozumowanie nie ma z ich odkryciem nic wspo lnego.  

Inspiracją dla tego typu poczynan  moz e byc  takz e wspominany 

sen. Uczony podaje argument Galena, kto ry s niąc odkrył połączenie 

między pierwszym palcem a wątrobą, nie mogąc tego dokonac  na drodze 

rozumowej. We s nie, kiedy zaatakował go bo l w wątrobie, otworzył sobie 

jedną z arterii, tłoczącą krew przez ten palec i bo l ustąpił. Podobny 
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przykład podaje za Hipokratesem, kto ry — „wraz z Galenem i wszystkimi 

Arabami” — pos wiadcza, z e otwarcie z yły łączącej s ledzionę z drugim 

palcem pozwala na leczenie tego organu. Dodaje on, z e nie byłoby 

moz liwe, aby pogląd ten został wynaleziony i utrzymał się az  do 

siedemnastego wieku, gdyby nie praktyczne wykorzystanie jego 

zastosowan , do czego w z adnym razie nie wystarcza sam wniosek 

rozumu (zob.: de La Chambre, 1660, 228). Pokazuje to, z e porządek 

spekulacji racjonalnej ma nie tylko inne znaczenie, ale inny — węz szy — 

przedmiot swego ujęcia. Organizmy wymykają się mu. Jes li więc nauka 

jest dyscypliną racjonalną, medycyna musi w jakims  stopniu pozostac  

Sztuką.  

Przytoczone tu przykładowe opinie w większej mierze dowodzą 

istnienia trudnos ci, niz  sukcesu związanego z ich przezwycięz eniem. 

De La Chambre lawiruje, starając się zachowac  powagę swej profesji, 

czystos c  i rygoryzm mys lenia filozoficznego, ale jednoczes nie jakąs  

ufnos c  i sympatię względem podległych oszacowaniu dziedzin. 

Na podstawie tych i wielu podobnych dywagacji, uczony kres li wreszcie 

zasady chiromancji, podając trzy prawa: pierwsze dotyczy 

powszechnego oddziaływania planet i gwiazd na ciało człowieka. Drugie 

mo wi, z e w ciele człowieka istnieją szczego lne częs ci podlegle temu 

oddziaływaniu. Są nimi pewne wyszczego lnione organy, kto re mają swe 

związki z konkretnymi ciałami na niebie. Trzecie informuje, z e organy 

mają swe połączenia z pewnymi zewnętrznymi obszarami ciała 

ludzkiego, kto re słuz ą im za pola ekspresji pierwotnej siły, w kto rej 

posiadaniu są gwiazdy i planety. Ekspresja ta ma byc  poznana 

i zrozumiana, a wiedza ta wykorzystana w nauce o człowieku, jego 

zachowaniach, skłonnos ciach, uzdolnieniach, ale i zapadalnos ci 

na konkretne choroby (zob.: de La Chambre, 1660, 270). 
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Prawidła te nalez y traktowac  jako zasady obu dziedzin, to jest 

zaro wno chiromancji, jak i metoposkopii, bowiem: 

Ta sama zasada, na kto rej opiera się chiromancja, słuz y ro wniez  za fundament 
metoposkopii, poniewaz  wszystkie obietnice tej nauki zalez ą od władzy 
i działania, jakie to posiadają planety względem niekto rych częs ci twarzy, tak 
samo, jak w przypadku dłoni. W ten sposo b, jes li zasada została dobrze 
ufundowana dla chiromancji, nie nalez y wątpic , z e stało się to jednoczes nie 
dla metoposkopii. Moz emy nawet powiedziec , z e ogo lne racje, kto rymi tamta 
się posługuje, są jeszcze bardziej wyraz ne i decydujące w przypadku drugiej oraz 
z e, jes li dostarczają one jakichs  przypuszczen  i prawdopodobien stw 
w odniesieniu do danej prawdy w przypadku pierwszej, dla drugiej zdają 
się dawac  zabezpieczenie i pewnos c . W rezultacie, jes li jest prawdą, z e planety 
mają swe oddziaływanie i władzę nad wyro z nionymi częs ciami ciała człowieka 
i z e przenoszą na nie własne dobre i złe jakos ci, oraz z e te częs ci mają ro wniez  
odniesienie do pewnych członko w ciała, kto rym udzielają dobrej i złej kondycji, 
i jes li jest to zasadą, dla kto rej ta sama gwiazda, kto ra zarządza wyro z nioną 
częs cią ciała, włada ro wniez  tą, z kto rą ma ona połączenie i sympatię, 
jak to pokazalis my w poprzedniej rozprawce — jes li, powiadam, jest 
to prawdziwe dla chiromancji, musi byc  takim jeszcze bardziej w metoposkopii 
(de La Chambre, 1660, 251).  

 

Ujednolicenie, o jakim tu czytamy, ma charakter uproszczenia, 

ale nie zostaje rozwinięte w postac  bogatszą, czy lepiej jeszcze 

uzasadnione. W kolejnych partiach Listów, De La Chambre przeprowadza 

swe studia na podstawie 24 problemato w. Realizuje ich tres c  

w następujących po sobie akapitach. Wszystkie te badania słuz ą 

wykazaniu, z e istnieje wpływ planet nie tylko na charakterystykę dłoni, 

ale na kaz dy z wewnętrznych narządo w, znajdujących się w ciele 

człowieka. Budowa anatomiczna i funkcje ciała wynikają z układu planet 

i są sprzęz one z ich działaniem. Astrologia lez y więc u podłoz a medycyny, 

a ta ostatnia bez wiedzy, o kto rej mowa, nigdy nie sięgnie pod 

powierzchnię zjawisk, a więc pozostanie bez znajomos ci ich pochodzenia 

i znaczenia. W rezultacie jednak uczony puentuje: 

Większos c  prawideł i przepiso w, z kto rych chciałoby się uczynic  podstawę, 
nie jest dobrze ugruntowana. Podtrzymujące je dos wiadczenia nie są włas ciwie 
przebadane. Trzeba by dostarczyc  nowego zakresu obserwacji, poczynionych 
z dokładnos cią i poprawnos cią, bowiem są konieczne, aby nadac  
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jej [chiromancji] kształt i rację, kto rych sztuka i nauka wymagają. Ale, od kogo 
moz na by tego oczekiwac ? Ci, kto rzy mogliby to zrobic , nie zamierzają się 
w to zaangaz owac . Kiedy moz na by tego oczekiwac ? Jest tyle do zrobienia i tyle 
trudnos ci, by to dobrze wykonac  (de La Chambre, 1660, 243).  

 

De La Chambre zapewnia, z e jes li znajdzie się ktos , 

kto się tym zajmie, on podda chętnie jego pracę ocenie. Tymczasem 

stwierdza, z e filozofia, kto ra dostarcza dowodo w opartych na fizyce, 

nie umie zając  stanowiska w sprawie metoposkopii i chiromancji. 

Byc  moz e w przypadku postępu wiedzy, stanie się to w przyszłos ci.  

 

Podsumowanie 

Gdy chodzi o fascynację astrologią i jej związki z medycyną, warto zadac  

pytanie, jakie mają one znaczenie? Mo wimy o organicznos ci i unifikacji, 

kto re spajają władze i zdolnos ci w ludziach z aktywnos cią ciał 

niebieskich. Po co nam taka wiedza, a wczes niej, po co taka zalez nos c ? 

Wspo łczes nie odrzucamy tę zalez nos c , eliminując podobną wiedzę. 

Wolimy wolnos c  i samookres lenie, umoz liwiające nam odpowiedzialny 

rozwo j. Wczes niej jedno i drugie miało znaczenie, dając nam 

przekonanie, z e wszystko, co dla nas kluczowe, dzieje się bez naszego 

udziału i jest konieczne. Jes li człowiek jest tylko powto rzeniem 

zachowania się gwiazd i planet, nabywa pewnos c , z e wszystkie 

wątpliwos ci, jakie moz e powziąc  względem swego z ycia i działania, 

są niewłas ciwe. Koniecznos c  nie musi stawac  się udręką, ale dla wielu 

pragnących, by cos  większego od nich kierowało ich z yciem, moz e byc  

wyzwoleniem, poniewaz  nie istnieje dla niej alternatywa. Nie miec  

wyboru i wiedziec , z e to, co jest, jest tym jedynym, co dla nas moz liwe, 

jest sytuacją komfortową, okres laną jako przeznaczenie. Cechy 

definiujące człowieka, gdy chodzi o jego uzdolnienia, własnos ci i zakres 
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jego działan , czy stan jego zdrowia, są tu okres lone jako udzielone 

mu przez gwiazdy, a s cis lej — co dopuszcza zaro wno de La Chambre, 

Descartes, Leibniz jak Spinoza — przez kierującego wszystkim Boga. 

De La Chambre pragnie wykorzystac  tę wiedzę dla celo w medycyny. Chce 

więc, wraz ze zdobyciem pewnych informacji, skutecznie ingerowac  

w przeznaczenie, o kto rym mo wimy. Oznacza to, z e nie całkiem wierzy 

w te dawne przekonania, zwłaszcza w ich skrajną postac , negującą takz e 

wolnos c  ludzką. Nie odrzuca zas  tych, kto re mają swe empiryczne 

znamiona i powaz nie uwzględnia ich przydatnos c . 

De La Chambre wnio sł niekwestionowany wkład 

do siedemnastowiecznych badan  fizjonomicznych. Przez 

swą drobiazgowos c  i obszernos c  jego opracowania do dzis  budzą 

zdumienie. Przegląd i studium chiromancji i metoposkopii, choc  pisał 

o nich, z e stanowią naturalne konsekwencje fizjonomiki, zostały podjęte 

przez niego na marginesie gło wnych prac. W rezultacie nie przydał im 

miana nauk, ale wciąz  miał nadzieję, z e będzie to moz liwe w wyniku 

dalszego rozwoju wiedzy pozytywnej, takiej jak fizyka. Wyraz ał za to 

w sposo b doskonały ducha swej epoki i wraz z Descartes’em dokonał 

głębokiej analizy emocji, jako percepcji wynikłych z połączenia duszy 

z ciałem w ludziach. W pozostałych dziedzinach jego zainteresowan  

kluczowe pytanie polegało na tym, czy rzeczywis cie gwiazdy władają 

naszymi organami i przekazują im własnos ci, kto re są następnie 

przyczyną dobrego lub złego zdrowia u ludzi. Aby usytuowac  ten 

problem w nalez nym miejscu, wskazac  konkretną jednolitą metodę 

słuz ącą uzyskiwaniu odpowiedzi z nim związanych, przebadac  wszystkie 

następstwa, uzgodnic  je z astrologią oraz nową fizyką, trzeba by podjąc  

pracę, na kto rą de La Chambre nie miał czasu i moz liwos ci. Zamiast tego 

zasygnalizował s wiadomos c , iz  krytyka podstaw chiromancji 

i metoposkopii mogłaby byc  dla nich destrukcyjna. Mimo tego obecnos c  
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chiromancji, wro z biarstwa, okultyzmu i im podobnych dziedzin 

nie zmalała wraz z postępem wiedzy naukowej i sama wiedza naukowa 

ich nie wyeliminowała.  
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Astrology, palmistry and metoposcopy as a complement to the 

physiognomic image of the soul in the philosophy of Marin Cureau 

de La Chambre 

Abstract   

The article entitled: Astrology, Palmistry and Metoposcopy 

as a Complement to the Physiognomic Image of the Soul in the 

Philosophy of Marin Cureau de La Chambre aims to present the views of 

a little-known French doctor and philosopher in Poland. Living and 

creating in seventeenth century, de La Chambre is a representative 

of post-Cartesian philosophy. His studies concern the physiognomic 

image of the human psyche. The article briefly presents the content of the 

main works of this author, which include Les Characteres des passions, 

vols. 1–4, Paris1662 and L'art de connoistre les hommes, Amsterdam 

1660. It is in these books that the scholar presents the principles of 
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getting to know people, resulting from the combination of medical 

knowledge and the analysis of emotions in a person. In the second part, 

the article presents the content of two letters that de La Chambre 

attached to L'art de connoistre les hommes. These are: Discours sur les 

principes de la chiromance (Dissertation on the principles of palmistry) 

and Discours sur les principes de la metoposcopie (Dissertation on the 

principles of metoposcopy). The scientist studies the utility of these 

pseudo-sciences for the purposes of medicine so that, together with 

physiognomy, they can replenish the necessary knowledge not only about 

the behavior of people, but about the traits of their character, as well as 

the fate with reference to the incidence of various diseases. The article 

presents a less popular and familiar part of the knowledge in the field 

of the development of post-Cartesian medical philosophy in France in the 

seventeenth century.  

Keywords: medicine, body, soul, astronomy, physiognomy, metoposcopy, 

palmistry.  

 

Abstrakt 

Artykuł zatytułowany Astrologia, chiromancja i metoposkopia jako 

uzupełnienie fizjonomicznego obrazu duszy w filozofii Marin Cureau 

de La Chambre’a, ma na celu zaprezentowanie poglądo w mało znanego w 

Polsce lekarza i filozofa francuskiego. Z yjący i tworzący w wieku 

siedemnastym de La Chambre jest przedstawicielem filozofii  

pokartezjan skiej. Jego opracowania dotyczą fizjonomicznego obrazu 

psychiki ludzkiej. Artykuł ukazuje skro towo tres c  gło wnych dzieł tego 

autora, do kto rych zalicza się Les Characteres des passions, t. 1–4, Paris 

1662 oraz L'art de connoistre les hommes, Amsterdam 1660. To w tych 

ksiąz kach uczony prezentuje zasady poznania ludzi, wynikłe z połączenia 

wiedzy lekarskiej oraz analizy emocji w człowieku. W drugiej częs ci 
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artykuł przybliz a tres c  dwo ch utworo w o charakterze listo w, kto re 

de La Chambre dołączył do L'art de connoistre les hommes. Są nimi: 

Discours sur les principes de la chiromance (Rozprawa o zasadach 

chiromancji oraz Discours sur les principes de la metoposcopie (Rozprawa 

o zasadach metoposkopii). Uczony bada przydatnos c  tych pseudo-nauk 

dla celo w medycyny tak, aby wraz z fizjonomiką, mogły zasilic  niezbędną 

wiedzę nie tylko o zachowaniu ludzi, ale o cechach ich charakteru, jak 

ro wniez  przeznaczeniu w odniesieniu do zapadalnos ci na ro z ne choroby. 

Artykuł przedstawia mniej popularną i mniej znaną częs c  wiedzy 

z zakresu rozwoju pokartezjan skiej filozofii medycznej we Francji wieku 

siedemnastego. 

Słowa kluczowe: medycyna, ciało, dusza, astronomia, fizjonomika, 

metoposkopia, chiromancja. 

 

 


